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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

O DEZ WA  DO NARODU OD OBU IZB SEJ MO 
W Y C H.

P r z y j ę t a  na  pos iedzen iu  I zb y  Poselskiej d n ia  3 
b. m. i szczegó łow a  p r z e z  obecnych C z ło n ko w  

j  p o d p isa n a .
> Kiedy powolność Narodu Polskiego dla polityki E u 
ropejskiej ,  wierność jego dla Monarchów,  piętnasto
l e tnią  niewolą i coraz więcej grożącem ujarzmie
niem Narodowości opłacone zostały,  k iedy rozpacz 
wzbudzi ła  Bohaterów wolności,  co szukając śmierci  
znaleźli  zwycięstwo, a odgłos  powstania Stolicy po 
ca łym kraju się rozległ  i przez najodleglejsze za 
ką tk i  powtórzonym został ,  Reprezentanci  wasi, naj 
lepsi  świadkowie [powszechnego zapału spiesząc'  dla 
wyrzeczenia o losach Ojczyzny,  uznali za pierwszy 
swój obowiązek,  oddać świadectwo prawdzie i og ło
sić rewolucyą Stolicy za powszechną ,  za Narodową.

Lecz zaledwo zdołal i  powrócić do rady  od działa
nia,  za zbl iżeniem burzy,  s ter  ojczystego okrętu o- 
puszczonyin został  od dłoni,  której był  powierzony,  i 
powtórnie ująć się go wypadło.  W a lk a  która dotąd 
Lyła wątpliwą stawała się nieuchronną.  Juz Cesarz 
Mikołaj  rozgłaszał  nas p rzed Europą  za bun towni
k ó w ,  zgromadza ł  na-nas wojska swoje, przez fałszy
we wieści naród  rossyjski  przeciw nam poburzyć ,  a 
między nami rozdwojenie zasiać usiłował.  Na p r ze 
łożenie  k rzywd,  na przedstawienie jedynych środków 
przez  które rozlew ki  wi uprzedzić było w jego mo
cy,  odpowiedzia ł ,  że nic tylko! wydar tych swobód 
nic powróci,  nie tylko braci  naszych do ich uczestni-  
cwa przypuścić się wzbrania,  ale nadto j akoby juz 
zwyciężonym, broń złożyć,  a siebie ij kar tę  swobód 
naszych na ł a skę  oddać rozkazuje.  Ale nie dość na 
tern, wiecież ojcowie,  pod j ak im warunkiem wolno 
wam wrócić do stanu poniżenia w j akim byliście 
p r zed  powstaniem? Oto kosztem krwi dzieci waszych. 
Tg młodz ież szlachetną,  k tóra w chwili zapału zdo
ł a ł a  odgadnąć tajemnicę istnienia Ojczyzny zawar
t ą  dla rozpaczającej rachuby,  której  niecierpl iwość 
j arzma by ła j edyną zbrodnią,  k tó re j  gar stkę  Bóg oj
ców naszych cudownie przez g rady kul  i hufce n ie 
przyjaciół ,  n ie tknię tych przeprowadz ił ;  wy sami t e 
raz  p rzed sądy wasze ciągnąć,  sami oskarżać,  wy
mierzać  ka rę  i sami haniebnej  śmierci  oddawać ma
cic,  a za spe łn ienie tego dzieciobójczego czynu,  wol
n o ’wam będzie ,  na nowo nagiąć pod jarzmo k a rk i  
w asze ,  i przewlec o lat  ki lka osierociała starość. 
Polacy! te by ły  warunki  od Cesarza Rossyjskiego,  
w obec rep rezen tantów waszych podane.  Za ich od
czytaniem jeden głos wydobył  się z ich piersi ,  a głos 
ten by ł ,  że Mikołaj  przesta ł  być Kró lem Polskim. 
Wojna  już by ła  wiadomą,  a tć.n samem k r ok . t e n  d łu-  
żćj wst rzymanym być nie mó gł .  Należało bowiem 
naród  zawsze wierny Monarchom uwolnią od p r z y 

sięgi zerwanej przez Króla,  bo Król  ten,  zbliżając się 
na czele obcych zastępów, mógł  r azem ł  orężem i 
rozdw ojen iem  kraj  wojować.

T a k  jest ;  rozwiązane są przysięgi wasze! bo przy
sięgi te wzajemne nierozłączne były ;  potarganie 
Paktów i opuszczenie Was  p rzez  Mikołaja jako K ró 
la Polskiego,  a wystąpienie z groźnem wojskiem,  ja
ko Cesarza Rossyi,  uwolni ły t ron Jagieł łów od nie
równej Uni i ,  i Naród uczyniły mocnym ofiarowa
nia go temu,  którego godnym zaszczytu tego osą
dzi.

Ale to prawo nieprzeżyte niepodległości  Narodu 
waszego, które niestety ! stawało się tylko wyrzutem^ 
pókiście go ' popierać nie byli z d o l n i , prawo to na 
które polityka z pośmiewiskiem pogląda,  orężem i 
s i łą poprzeć należy.  Jest  ta si ła w piers i ach two
ich Narodzie Pol ski ,  byłeś ją potraf i ł  ocalic, byles 
jej na domowe nie marnował  rozterki ,  byłeś o wszel
kich ubocznych celach, w tej wielkiej chwili życia lub 
śmierci  zapomniał .

, ,Oto my pierwsi Reprezentanci  twoi: Lu p o w s ta l i  
cz łonkow ie  I zb y  i p o d n ió s ł s z y  p a lc e  p r a w e j  rek i  w y 

rzekli:
, , Przysięgamy w obliczu Boga i Narodu,  ze do- 

, , pełnimy z prawością i czy stem sercem,  niezgię- 
„ t ą  wolą i męzk iem poświęceniem posłannictwo 
,,nrts7,e.‘Źe j edynem dążen iem, ' j edyną myślą na- 
„ szą  będzie odzyskanie tej niepodległości  i te-  
, ,o°  sfdpnia między ludami  do jakich  Stwórca 

naród nasz przeznaczył .
P o s p i e s z c i e  za  t y m  p r z y k ł a d e m  m i e s z k a ń c y  t e j  z i e 

m i  w s z e l k i e g o  s t a n u  i w y z n a n i a ,  j e d n o c z c i e  z m i ł o 

ś c i ą  s i ł y  w a s z e —  w y r w i j c i e  w s z e l k i  z a r ó d  n i e c h ę c i  i 
p o d e j r z e n i a ,  n i e w i e r z c i e  t y m  k t ó r z y  i c h  z g u b n e  n a 

s i o n a  m i ę d z y  w a s  r z u c a ć  b ę d ą ,  a n a  o ł t a r z u  j e d n e j  

O j c z y z n y  p o p r z y s i ę ż c i e  p o n i e ś ć  m a j ą t k i  i ż y c i e  w a s z e ,  
d l a  t e g o  j e d y n e g o  c e l u .  O t u c z c i e  z a u f a n i e m  R z ą d  N a 
r o d o w y  p r z e z  R e p r e z e n t a n t ó w  w a s z y c h  w y b r a n y ,  t y c h  
m r ż ó w  r a d y ,  k t ó r y c h  d o ś w i a d c z o n a  m ą d r o ś ć ,  k t ó r y c h  

c z y s t y  c h a r a k t e r  w y s z e d ł  n i e s k a ż o n y  z t e j  p r ó b y  o g n i a  
p r z e s z ł e g o  R z ą d u ,  a g ł u s i  n a  p o d u s z c z e n i a  z a w i ś c i ,  c o  
z a w s z e  ś c i ; a  w y ż s z o ś ć  k a ż d ą  p o m n i j c i e ,  ż e  p o t y  t y l k o  u -

ż y t e c z n e m i  b y ć  m o g ą ,  p ó k i  u r o k u  u f n o ś c i  n a  j a k ą  t a k  

s ł u s z n i e  z a s ł u ż y l i ,  s a m i  z n i c h  n i e  z d e j m i e c i e . ^

D u c h o w n i  w s z e l k i e g o  w y z n a n i a  o d n ó w c i e  t o  ś w i ę t e  
p r z y m i e r z e ,  k t ó r e r n  R e l i g i ą  i O j c z y z n a  n i e g d y ś  s p o 

j o n e  b y ł y .  —  P r z y p o m n i j c i e  ,  ż e  w t e d y  j e d y n i e  b y  >- 
ś m y  g r o ź n y m i ,  k i e d y  w r ó g  j e d n ć j  n a p a s t o w a c  n i c  

ś m i a ł ,  a b y  d r u g a  w t e r n  z g u b y  s w o j e j  
Z a s p o k ó j c i e  i w ł a s n e  i l u d u  t r w o g i .  R c h g i  i
r a  w s p ó l n i c t w o  z d e s p o t y z m e m  p o n i ż y ł o ,  p ° ' v _ 

c a- . 1 , 0  ;ći  w o l n o ś ć  s a m a  w i n n a ,
U j  C . S 1 . M  W 1 ” » ;
z a  r o z s z e r z e n i e  n a  g r u z a c h  z e p s u c i  r  j  ,
t e g o  B o s k i e g o  p r a w a ,  co  p i ć r w s z g  z a s a d ę  r o w n o s c .

US W ojownicy Polscy! n a d z i e j o  Ojczyzny! D zieln e ra-
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mię twoja niech zwalczy nadchodzącego wroga,  po 
dajcie r ękę Braciom waszym.za Bugiem i Niemnem,  
k tórych  prawa są naszym równe , dotkliwsze jeszcze 
zale, okropniejsze uciski;  a którzy zrzucając n iezno
śne j arzmo i zarówno z nami podnosząc s tarodawne 
znaki  Or ła  i Pogoni ,  zapewnią i nam i sobie wol
ność i niepodległość wspólnej  ziemi.

Narodzie Polski !  przysz ła  chwila w której  w obl i
czu świata masz udowodnić zaprzeczone ci prawo 
Obywatelstwa w wielkiej Europe jskiej  Ojczyźnie , 
masz okazać,  że nowy Fenix  nie tylko wolny jesteś 
od wad dawnej zgrzybiałości  , ale nadto przebyłeś  
w powtórnym życiu nierozważną porywczość m ło 
dzieńczego wieku,  a w mezkiej  sile potrafisz! doko
nać to, coś śmiało rozpoczął .  Pomnij ,że j edynie  śmierć 
Jub zwycięstwo od hańby zakryć zdolne t ego,  co 
sani do walki wywołał  przeciwnika— Pomnij  nako- 
niec,  że to j e s t  ostatnia walka z której  Ojczyzna two
ja  wyjść musi ,  albo zwycięzką,  albo zniknąć na wie
ki z r zędu Mocarstw Europe jskich .

R Z Ą D  N A R O D O W Y .

f Obywatele Województwa Krakowskiego,  po wysła
niu na linią bojową pu łk u  jazdy Krakusów,  z sześciu 
szwadronów komple tnych złożonego,  uczynili  dekla-  
r acyą;  iż p ragną utworzyć w k ró tk im czasie,  j e den  
jeszcze p u ł k  jazdy kosztem swoim, z oświadczeniem: 
, , Poświęćmy wszystko! byle cel osiągnionym został ,  
aby Ojczyzna nasza wpoczet  Narodów,  w którym nie
pospoli te t rzymała miejsce,  policzoną b y ła . “

Rząd imieniem Naradu,  ofiarę ich z wdzięcznością 
przy jmując ,  do powszechnej  podaje wiadomości.

D y r e k t o r  J e n e r a l n y  P o l i c y i .
W sku tek  odebranego rozporządzenia Rządu Naro

dowego z dnia 2. jb.  m.  N. 1550, podaje niniejszem do 
wiadomości powszechnej,! / ,  ktokolwiek wszedł  w s łuż
bę wojskową lub cywilną,  nie uzyska passportu za g ra 
nicę bez szczegółowego upoważnienia od Rządu Na
rodowego,  k tó r e  tylko dla nadzwyczajnych powodów 
miejsce mieć może.

W  Warszawie dnia3T,utego 1831.
C zarnowski.

Podofficerowie i Żołnierze kompani i  Saperów 
dowództwa Porucznika Szkaradowskiego w Modlinie 
konsys tu jący , nie  dając się przewyższyć W s p ó ł b r a 
ciom s i ły zbrojnej  w zapale ku dźwignieniu Ojczy
zny, złożyli na jej oł tarzu do wolnej dysnozycyi Rza- 
du gratyfikacyą,  j aką poprzednich  lat  otrzymali .

{D alszy ciąg Ofiar),'

V. Obrączki ślubne, pierścionki i  kolczyki z ł 0te. 
J.  Ksiądz Wojciech Klonowski Proboszcz z Tomaszo
wa obrączków ślubnych 20, dwa kolczyki  z ł o te — P. 
Garbinsk i  z ofiar nadesłanych z Międzyrzeca obrą
czków ś lubnych 7, pierścionków 2, p ierśc ień Księ
cia Józefa Poniatowskiego,  wężyk i dwa kolczyki z ło
te —  NN. p ierśc ionków 16 i krzyżyk  złote,  korali  
s z n u re k — P. Łukasz i Józef Gołębiowscy dwie ob rą 
czki ś lubne —  P. Wi lhelm Bejer  dwie obrączki  ślu- 

y  bne —  P.  Michał  Charczewski dwie obrączki  ś lu
bne,— p an; Gąsiewska dwie obrączki ś lubn e   Pan
Stanisław Domaszewski  dwie obrączki ś lubne  P a 
ni Elżbieta Dąbrowska dwie obrączki ś l u b n e   Pan
Górecki  dwie obrączki  ś lubn e— P. Gajewicz dwie 
obrączk i  ś lubn e—  Pani Elżbieta Pałkowska dwieo-
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brączki  ś lubne —  Pani  Adelaida Lesznowska dwie o- 
brączki  ś lu bn e—  Panna Fiszer  j e dną  obrączkę ślu
bną i ł ańcuszek  z ł o te —  P.  E. J.  t rzy obrączki ś lu
bne i łańcuszek z ł o te — P.  D. E. pierścionek i ł ań cu-  
szek z ł o t e — P. Benedykt  Kołakowski  j e dn ą  obrą
czkę ś lubną —  Pan Antoni  Sowiński j e d n ą  obrączkę 
ś lubną i dwa pierścionki  złote — Pani Ka ta rzynaPa-  
łuska  j edną obrączkę ś l ubn ą—  P. Jan Janiszewski 
dwa pierśc ionki  z ł o t e — P.  Józef  Rutkowski  dwie o- 
brączki  ślubne,  jeden pierścionek f l o ty  i t abak ie r 
kę  s r e b r n ą — Obywatelka Województwa Sandomir -  
skiego j edną obrączkę ś lu b n ą — P.S ibei  t j eden  p ie r 
ścionek złoty.

VI. I i s ią żk i i In strm n en ta  C hirurgiczne i  inne 
rzeczy: P.  Józef  Miklaszewski 30 exempla rzy  swe
go dzieła  pod tytułem:  Rys Historyi  Polskiej na pię
knym papierze— Cudzoziemiec zostawszy Obywate
lem Województwa Krakowskiego złożył  kompletne
Ins trumentu  Chirurgiczne służące do amputacyi  _
P .  Wierze j sk i  kaszk ie t ,  pat rontasz i b ag n e t— Pan 
Jozef  Skiwski t rzy Ghomonta Krakowskie i trzy Stel-  
wagi o k u te — Starozanny Simon Librowiczj Ben 500 
fo rdeklów,  18 pa r  postronków do armat ,  
f t  VII.  Sukno , P łó tn o  i Koszule. JO.  Księżna Ada
mowa Czar toryska sukna zielonego łokci  21 i p ó ł — 
saraczkowego łokci  12, grubego ordynaryjnego ło 
kci 22, p łó tna  czarnego łokci  22, białego potsetek 
1 i p ó ł — Pani Barbara Lessel  sześć koszul— Pani 
Marya Hi r szendorf  12 koszul— Obywatelka z Wo
jewództwa Sandomir skiego koszul 2, p r ześc ie rad e ł  2 
i s ienników 2 — Pani Pisarzyńska 4 koszul.

VIII.  Konie. P .  Ignacy F i j ałkowski  Doktor ,  ko 
nia ska rogniadego— Pan Wacław Kwiatkowski klacz 
bu łan ą  Pani Ewa Lelewelowa dwa konie pociągo
w e — Pani Welfel  klacz s iw ą—  NN.  pa re  koni je-  
den kary,  drugi  gniady.

(Dokończenie nastąpi).

. . .  U derzyć w S t ó ł ,  noiyce sig odezw ą.'
W numerze 30 Dziennika Nowa Polska,  czytamy:  

„D o w ia du je m y  s i ę ,  że j edna z Redakcyi  naszych 
Dzienników u t r z y m u je : jakoby  obadwa a r tyku ły  za 
i przeciwko b. Jenerałowi  Dambrowskiemu,  pochodzi
ły  z Redakcyi N ow ej P o lski. Przeciwko czemu wy-
•łfcwcy Nowej Polski  najuroozyściej protestują s i ę__
Redakcya Polaka Sumiennego poczytuje sobie za o- 
bowiązek sumienia oświadczyć: Ż,e P. Kamil i  Mochna
cki j eden  z Redak to rów Nowej Polski p rzynosi ł  a r 
ty k u ł  z szumną pochwałą ex- Jene ra ła  Dambrow-  
skiego żądając j ego umieszczenia w naszym Dzien
niku,  i tenże a r t yku ł  przez nas odrzucony,  pokazał  
się później w Gazecie Warszawskiej.  Doszły nas t a k 
że wieści jakoby i a r tyku ł  w Kuryerze  Po l sk im,  
przeciwko Dambrowskiemu,  podany został  przez t e
goż Mochnackiego.  Odwołujemy się w tej mierze 
do świadectwa K ur je ra  Polskiego — Ni e możemy i 
tego zamilczeć,  że na wczorajszem posiedzeniu T o 
warzystwa Pa try etycznego uczyniony b y ł  wniosek,  
aby ex - Je ner a ła  Dambrowskiego jako notowanego 
infamią wykreśl ić z listy Członków tegoż Towarzy
stwa : lecz na wniosek Obywatela Kozłowskiego de-  
cyzyę w tej mie rze  do pon iedz ia łku  wst rzymano,  
z powodu,  że a r tyk u ł  w Polaku Sumiennym "o I Iam
bro ws kun umieszczony pot rzebu je  sprawdzenia,  jako 
też, że zachodzi wątpliwość,  czy nie inny j aki  ex-Je-  
n e r a ł  Ksawery Dambrowski  należy do Towarzystwa 
Pat ry o tycznego.  Żade n  z obecnych Członków T o 
warzystwa , nawet P.  Maurycy Mochnacki nie d a ł  
pot rzebnego  na to objaśnienia , na k i lkakro tne  we
zwanie \ i c e - l  rezesa —  Dowiadujemy się wreszcie,  że
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Ksawery Dambrowski  o t r zymał  Urzędowy rozkaz o- 
puszczenia Warszawy.

{ A r ty k u ł  n a d e s ła n y .)

Na zebraniu patryoty czhem w d.)3 lutego,  między 
innemi dyskutowanemi przedmiotami ,  by ła  takżejmo- 
wa o Gwardyi  narodowej .  Rozprawiał  najdłuże j  cz ło
nek Kozłowski.  I muszę powiedzieć,  że w tej improwi- 
zacyi wymówił  się z wielą niedorzecznościami.  Gwar-  
dya Francuzka ,  mówił ,  jest ant irewolucyjna;  źle z r o 
b i ła  przyczyniając się do uspokojenia zaburzeń po
wstałych w] czasie sadu Ministrów i tym sposobem 
przyczyn ił a  się do ich bezkarności;  (wiadomo zaś, źe 
uka ran i  na wieczne więzienie i śimerć cywilną).  I  na
szej Gwardyi ,  mówił  dalej ,  usi łują  nadać t en sam 
k ie run ek ,  i at t rybucye pol icyantów; wmawiają w nią, 
że się powinna sprzeciwiać anarchi i ,  pi lnować ca ło 
ści praw, porządku  i bezpieczeństwa; a taki  system 
jes t  skutkiem egoizmu obywalcli;  nie powinniśmy n a 
śladować Francuzów; Gwardya Narodowa musi  iść na 
Wojnę; nie potrzebna wewnątrz k ra ju ;  t rzeba j ą ' p o 
równać z wojskiem liniowein i t. d.  Odpowiedział  na 
to wymownie i przyzwoicie Cz łonek Dorożko,  a zbiw
szy fałszywe pojęcia n iechętne  czy umyślne,  zgodził  
się na n iektóre  wnioski preopinanta,  to je st ,  że i Gwar 
dya Narodowa powinna się p rzyłożyć do zewnętrznej  
obrony k r a ju ,  i źe t r zeba jej karność zbliżyć do woj
skowej; lecz że w ' tym,  równie jak i w innych p r o je 
ktach,  k lub już jest  uprzedzony przez władze Rządo
we, i przez własne chęci znacznej części gwardzistów. 
O d d a ł  ten szanowny członek należną sprawiedliwość 
Gwardyi  Narodowej  f rancuzkiej ,  k tó r a  i w czasie są
du Ministrów, i w wielu innych razach chlubnie się 
p rzyczyn ił a  do odwrócenia anarchii .  Powstał  p rz e 
ciwko temu młody  Chrzą.  utrzymując:  że wielu ma 
opaczne wyobrażenie o anarchi j ,  że chwilowe zabu
rzenie nie jest  anarchią;  , , gdybyśmy np.  mówi,  teraz 
zebrawszy się ki lkunastu,  lub kilkudziesięciu poszli 
i powiesili Chłopickiego,  gdyby  nawet w sku tek t e 
go nas tąpi ło,  przez noc zaburzenie,  jeszczeby to nie 
by ła  ana rch ia . “  Co mówił  dalej dobrze nie pamię 
t am.  Tego  tylko nie mogę zapomnieć i dziwno mi '  
jest ,  że prezydnjący,  wice prezes  X.  Pu ł .  spokojnie 
s łuc ha ł  takich nieprzyzwoitości ,  nie p rzywoła ł  p r e o 
pinanta do porządku ,  mirno szmeru nieukontentowa-  
nia jaki się dał  słyszyć w sali. Młodemu człowie
kowi łatwo mógły się wyśliznąć słowa nierozwagi.  
Młodość,  niedoświadczenie,  może mu być ni jeaką 
wymówką.  Ale cóż zdoła wymówić prezy dującego? 
I  to poważne dostojeństwo,  k tó r e  piastuje; i wiek do j
rza ły;  i święte powołanie stanu wskazywało mu da
wać ściślejsze baczenie na toczące się dyskussye.  
Niegdyś szanownego Pu łko wn ika  Ger.  chciano wy
kreśl ić z listy członków klubu za to, źe w szlache- 
tneui uniesieniu wykrzykną ł :  ,,/ro co m am y tu  na
■proz.no r o zp ra w ia ć , n a  M o ska li raczej idźmy-, do  
b ron i b r a c ia , do b ro n i/ “  I gdyby nie głośne obu
r z e n i e  się publ iczności ,  by łb y  pewnie wykreślony,  
pod pozorem,  że naraża e systeneyą  klubu na rozpro
szenie.  Zaiste Cz łonek  Chr .  daleko więcej na ra ża ł  
exys tencyą  k lubu,  obudzając p rzez swoje nierozwa
żne i nie naganione słowa sprawiedl iwe trwogi w publ i 
czności , aby ten klub zapomniawszy o zapowiedzia
nym swoim celu który,  mu z jedna ł  nieco zwolenni
ków; nie wyrodzi ł  się z czasem, na siedlisko bu rz y 
cieli towarzyskiego porządku.  A gdyby  usłyszawszy 
wyżej wspomnione słowa członka Chr .  ki lkunastu 
lub ki lkudziesiąt  p rzytomnych  uniesionych sprawie 
dliwą zgrozą,  na tę p róbkę  re w o lu c ji  'soę ia lne j  t ak 
żarliwie zalecanej  w Jniedawnym Nrze Nowej Polski,

gdyby mówię ci p rzytomni  dopuścili  się na Panu Chr .  
jakiego gwałtu np.  zaprowadzenia go za drzwi,  albo 
jeszcze dalej ;  j akkolwiek mieliby raczej oni słuszność 
za sobą, j abym j e dn ak  i ten ich postępek nazwał  p o 
czątkiem anarchi i ,  i ze wszystkich s i ł  [opierałbym się 
temu zgwałceniu towarzyskiego porządku,  na jego  o- 
sobie; i b ron i łbym  w nim członka towarzystwa Po l 
skiego,  członka Narodu.

Owoż w imieniu tego towarzystwa,  którego i ja,  i X. 
Pu ł ,  i Pan Chr.  i wszyscy cz łonkami j esteśmy,  i k tó 
rego prawa świętsze są i wyższe nad prawa wszelkich 
innych stowarzyszeń , upraszam X. P u ł :  aby odtąd 
pilniej p rzest r zegał  godności i a t t rybucyi  k l u b u ; — 
Pana Chr.  aby wprzódy dobrze pomyślał  nad tern co 
ma publicznie mówić; obudwóch zaś ,  aby przeczytal i  
w swojej Nowej Polsce w N r z e  28. godne uwagi i za
stanowienia słowa. , , Ciep ło  tak nieodzownie pot rze 
bne dożycia i wzrostu roślin,  zwierząt,  czyliż nie jest  
głównym działaczem wszystkich w Naturze r o z k ł a 
dów, i ową si łą któraby świat ca ły  roz trzęs ła ,  gdyby 
jej  inne si ły skupiające i przyciągające równie dzielne
go nie stawiły oporu? S a ts a p ie n t i .

STARYł ŻO ŁNI ERZ  p o l s k i .
Ż o łn ie r z  w śród  za w ieru c h y , zbliŁa się  do m a łe j  

c h a tk i i  p u k a , r . 1814.

Ż O Ł N I E R Z .

Otwórzcie proszę .biednemu,
Dmie wiatr ,  deszcz pada,  g rad  bije,
Ach,  otwórzcie znużonemu,  

f Skościa ły ledwie już żyje.

Nie wiele sprawię zachodu,
Pęk  s łomy,  w końcu gospody,
K aw ał ek  chleba,  od głodu,
I ku b ek  krynicznej  wody.

G O S P O D Y N I .

Wni jdź  starcze,  w poziome p rogi ,
Dziel  się szczupłym naszym zbiorem,
Ten  do mek,  chociaż ubogi 
Zawsze dla biednych otworem.

W s z e d ł  Żołnierz ,  wiek go przyciska,
W ło s  siwy, twarz jego blada,
Przybl iża się do ogniska,
Szczudło na nogę Zakłada.

Stawi mu na stół ;drewniany,
Niewiasta,  co dom zawiera,
I na liczne jego rany,
Z poli towaniem poziera.

Gdy skończył ,  rzecze mu tkliwie:
T e  ciężkie szramy na czele,
Świadczą,  żeś walczył  straszliwie,
C ie rp ia ł  wiele, bardzo w iele.

Ż O Ł N I E R Z .

Ach wiele. . . .  Obozów znoje,
Mróz. cierpki ,  skwarne upały,
S rogie więzy, krwawe boje,
Paspio dni moich u tka ły .

Broń chwyc iłem,  w dniach pamiętnych,
Gdy  ma Ojczyzna kona ła ,
W  Maciejowic polach smętnych,
P ierw szy  raz, krew  się ma lała .

Ranny,  wtrącon  w taras ciemny,
Nie dla mnie  świeciło s łonce,
Nie dla mnie księżyc odmienny,
Miotał  p romienie  swe d rżące .  _

ł



( 164. )

•Gdy spadły więzy....  wśród szyków.
Gdzie powiewał Orzeł biały,
Szedłem 7, tłumem wojowników 
Dobić się śmierci, lub chwały.

N id  Tybrem, Renetn, Dunajem,
Gardząc razy śmiertelnemi,
U obcych walcząc za krajeirf,
Wszędym polskiej szukał ziemi.

W idziały nas Nilu brzegi,
I na głazach F a ra o n a ,
Mężne Sarmatów szeregi,
W y r y ł y  polskie imiona.

Do wyspy-C) słońcem spalonej,
N iosły nas morskie przestrzenie,
I w tej ziemi oddalonej,
C iekły krwi polskiej strumienie.

Sroższe nas trudy czekały,
Poszliśmy nad W o ł g i  brzegi,
Przez strasznych lodów zawały,
Dzik ie puszcze, wieczne śniegi.

Wróciły się wieki męzkie,
I znów Polscy Wojownicy,
Utkwili Orły zwycięzkie,
Na basztach Carów Stolicy.

Powstały wichry zażarte,
Wkrótce mnóstwo wież złocistych,
Łupy z tylu ludów zdarte,
Giną w falach płomienistych.

Wtenczas Bóg spojrzeniem groźnem,
Ukarał czyny zuchwałe,
Ś c i s n ą ł  z i e m i ę  s z r o n e m  m r o ź n e m ,
1 powietrze odrętwiałe.

Zatrzymał idących stopy,
Tryumf w żałobę obrocił,
I martwe ludy Europy 
Po śnieżnych stepach 1'ozrzucił.

Przedwieczny i z tej mię toni,
Na koniec cierpień zachował,
Jeszczem się wrócił do broni,
I z Poniatowskim wojował.

B y łem  w ostatnich gonitwach,
Gdzie nieszczęsny, ale mężny,
Zwycięzca w tysiącznych bitwach,
Runął Pan świata potężny.

Zcm w utarczkach walczył śmiele, i 
1 nie znał nigdy co-trwoga,
Świadkiem te blizny na czele,
I urwana kulą noga.

Ojczyźniem dni me poruczył,
D ługiem i trudy, cierpieniem,
I czegóżem się nauczył?
Zem się uganiał za cieniem.

Lat dwadzieścia uleciało,
Jakem losami miotany,
I cóż w starości zostało?
Ten płaszcz stary, kij i rany.

Godzina moja dopływa,
Spełniąsię  Nieba wyroki,
Ty niewiasto litościwa,
Rzuć garść ziemi na me zwłoki (*).

M Y Ś L I  O S Z T U C E  W O J E N N E J  ■ 
p r z e z  K a p .  P aszkow sk iego  P ro f .  A r ty l le r y i .  

(R rz e c z  c z y ta n a  d. 13 S ty c z n ia  1831 p r z y  ro z p o c z ę c iu  K u r s u  
S z tu k i  W o je n n e j  d la  G w a rd y i  H o n o ro w e j) .  ( C ią g  d a ls zy )

§ 3. Do czasów Gustawa Adolfa taktyka mało gdzie 
była w lepszym stanie od naszej z tą tylko różnicą, iż 
inne kraje europejskie mające wojska stałe miały  
w nich pewien zaprowadzony porządek i karność, i 
lepiej urządzony mechanizm. Porządek jednakobo-  
jej by ł podobny naszemu. Piechota w szykach g łę 
bokich pomieszana wlinii zkawaleryą na którą jako 
na broń celniejszą najwięcej rachowano, składała  
połowę jej s iły .  Wojny krwawe religijne jako nace
chowane namiętnością, są bardziej mordercze niż 
metodyczne, więcej tam się widzi zaciętości, niż sztu
ki.  Gustaw obdarzony wyższym talentem wojennym, 
energiczny w przedsięwzięciach, umiał korzystać 
z wzburzonych namiętności ; szukał nowej siły w ar
tylleryi i upatrzył ję w jej ulżeniu. Poznał on, iż jej 
skutek zależy więcej od liczby wystrzałów częstych 
chociaż mniej silnych; działa przeto jego jako lżej
sze, m ogły  się łatwiej niż doówczas przenosić z miej
sca na miejsce ; a Sprawniejsze kanoniery, skute
czniej kierowali jej ogniem; łatwiej otwierali g łębo
kie szyki i przygotowywali do rozbicia ich przez ja
zdę lub piechotę. Polepszona przeto artyllerya, zna- 
gliła do poprawy w szykach , i te stawały się coraz 
mniej głębokie; najprzód z sześciu szeregów, potem  
z czterech, aż nakoniec po wynalezieniu bagnetów, 
piechota zaczęła sie szykować we trzy szeregi i we 
dwie linie.

Wszystkie te jednak wojny aż do Ludwika XIV. nim 
dwaj godni przeciwnicy Turen i Montekakuli sta
nęli przeciw sobie; były gatunkiem pojedynku w mas- 
sach. Korzystano z pozycyi i nowych szyków ; lecz  
się bili gdzie spotkali, nie znano kombinacyi mar
szów, ażeby przez nie przygotować zwycięztwo, wy
dając tam bitwę nieprzyjacielowi, lub go tam ataku
jąc gdzieby on właśnie tego nie ży c z y ł ,  tojest nie 
miano wyobrażenia strategii. Oni pierwsi dali jej ja 
kiś początek.

Na początku XVII. wieku armije się zaczęły szy
kować we dwie linie, z rezerwą lub b e z ,  środek sta
nowiła piechota, kawalerya skrzydła. Między liniami 
odległość była  150 sążni, a między batalionami i szwa
dronami, odstępy równe ich rozciągłości; bataliony i 
szwadrony drugiej linii, stawały naprzeciw odstępom  
pierwszej. Artyllerya mieściła się przed piechotą — 
było  to naśladowanie mniej więcej dokładne szyków 
Maryusza. Obracanie jednak temi liniami było dość 
niezręczne, nie znano zwijania kolumn, tylko na przód 
i to w odstępach; liniami więc lub w tak niezgrabnych 
kolumnach postępowano na przód doaltakn ; w takim 
przeto niezręcznym składzie one musiały być słabe-  
uii przeciw jeździe. — Czuł zapewnie tę niedogodność 
objęty Furenne, lecz nie miał czasu temu zaradzić; 
w wojnie czynią się tylko obserwacye nad wzorem  
mechanizmu w ojsk , ale do pokoju którego on nie 
używał, należy wypróbowanie i udoskonalenie jego.  

(d a ls zy  c ią g  n a s tą p i . )

C zy nie m o g łaby  j a k a  A m a to r k a  zrobić j a k i e j  
sm u tn e j  n u ty  do tego.(*) W y s p a  S t .  D o m in g o .

Od d n ia  1 L u t e o T t t M  r. 'prenum era ta  n a  p ism o peryodyczne  P O L A K  S U M f E N N Y  zm nie jsza  s ię ,  
n a d a l  ko sz to w a ć  będzie  w W a rs za w ie  miesięcznie z łp .  «. k w a r ta ln ie  z ip .  15; n a  p r o w i n c j i  z p o c z tą  
w a r ta ln ie  z łp .  24. "W yc h o d z i  to p ism o to dziennie  ogodzm ie  8 mino. a urazie, n o c n y c h  wiadomości a  u 
■iNumer w ychodz i  p o p o ł u d n i u . -  F e l i x  S a ,n ew sk i  W y d a w c a  o d p o w ie d z ia ln y .


